
w z m M o ścl
N ” ’ dnia 3 1 . G ru d n ia  1824.

E S K J M O W I E  W  BERLir&]E. !*)

,(s G al. Korr. warst.)

W iednćm z pism peryjodyczuych ber­
lińskich , znayduie się następuiący arty­
k u ł  : P ó łn o c  i południe ubiegała się na­
w za je m . aby tuteyszćy publiczności s w o ­
ich p ło d ó w , a nawet próby sw oich  miesz­
k a ń c ó w  dostarczać; i,aby te ukohce św ra­
ta nie sk arży ły  się , iż ich poselstwa za- 
s lu io n ć y  u w a g i nie ściągaią, postano­
w il iśm y  opis ich  podać do publicznćy 
wiadomości.

P ew ien  amerykański Kapitan przy­
s ła ł nam- 1) D w ó c h  m ło d ych  E s k im ó w  
z nai-zatoki fiaffiriskiey, to iest m ę ż cz y ­
znę i kobićte ; p ie rw szy  ma 25 , druga' 
32 lat. 2) Psa z kraiu E s k im ó w ,  da 
ciągnienia sanek używ an ego. s )  Pano-

*), Eskim ow ie, lud pocfiodżący i  C renland yf, nties 
Saią n i północnych  brzegach  L a b ra d o ru ; ięzyh 
inaią podobny do gren lan d zkiego. Umyal ich 
ihfct bardzo o g ra n icz o n y , ale podlać maią przy- 
iernna , mianowicie- rę c e  i nogi bardzo m alc. 
P rzy ro d zo n y  kolor ich sk óry  iest biały ;■ lecą- 
nieoebędóstw o i używanie tran u  rozp ozn ać go­
nie daie.. P row ad zą nędzne ż y cie ; żywią f i ;  
z ryb ołostw a i polow ania. C zęsto k ro ć nie- m a -  
Tąc c*ćm  głodu- zaspokoić , w łasną krew  *  sie­
bie wys-ysaią. W ładze um ysłow e tak się u nich. 
OL.raniuzaią r  iż ich poiedyńcze liczby docuodz i 

' ty lk o  do 6-, a złożu le dto 2.1 „ c c  za* : i t  więcdy 
nad 21 ,  nazyw a się u-nich m nogością. W  p o ­
dobny clj granicach  znayduią się ich inne w yo­
b rażen ia . żłyią w Zupełnej rów ności Bez rz ą ­
du- M ocn leysi, śmielsi lab  m ai-cy  w ięcey żo.i- 
r  dzieci m aią.niciakie pierw szeństw o. K ie naią. 
p ra w  , nagana pow szechna iest u nich jedyną 
k * rą . Kie inaią w yoL raien ia  reUgii. B ra cia  
ILoraw czyk-ow ie s ta ra ł, eif wprowadzić^ pom ię - 
d zy nich w iarę chrześciiańśhą ,  i r .  17 7 7 . p ierw ­
s i  Eshim o c h rz e s t przyjął,.

rama, w ystaw iaiące  w id o k  odnogi Baf- 
fińskićy, gdzie Kapitan P a rry  zim e prze­
pędził. 4) Ubiór , sprzęty i przedmioty 
zb ytk o w e  E skim ów .

M łode m ałżeństw o z nad - odnogi 
Baffińskióy iest dość z d r o w e , i podług 
w szelkiego podobieństwa można są­
dzić , iż  nasz sposób życia , m ianow icie  
siąść do stołu i ziadać zastaw icne po­
tr a w y ,  w y g o d n ie y szy m  zdaw ać się im  
powinien, niż sposób E s k i m ó w , którzy 
wtenczas dopićro o b iad u ją , gdy z w ie ­
rzynę zastrzelą y lub- z ło w i ą .  D la tego- 
tóż pew nie, m e w zdychają  i nie tęsknią, 
do gór śniegami p o k r jty c h  i do p s ó w  
morskich. —  J^ysy ich tw arzy  okazuią 
eoś łagod nego, lecz czarne gęste i iąk- 
sie/ć końska grube wtfosy , czynią ic h  
g ło w y  ( i i a k  za w ie ik ie  w  stosunku do 
ciała), ieszcze niekształtnieyszemi. O bo- 
ie są w zrostu  m a łeg o  , lecz ich człon­
ki, w y la w s z y  g ło w ę ,  są dobrze zbudo­
w a n e . Nosz.t ubiór k r a i o w y , to iest; 
pokryci są skórą p só w  morskich. Czyli 
ich stróy iest podtug krciu ostatnićy m o ­
d y ,  trudno zapewnić;, gdyż dzieńniki 
m ód z odnogi Baffińskióy nieregularnie 
nadchodzą; to wszelako ła tw o  iest prze­
w id z ie ć  , iż  tuteysze dam y ,  które czę­
sto suknie lub kapelusze, chcą m ieć zro­
bione, ani salopy, ani fr yzury Pani Eski- 
m o , naśladować nie b ę d ą .. . .  Oboio 
ró w n ie  zsob$, rak z  dozorcą, sw o im  roz- 
m aw iaią  na znaki;, w ym aw iają  kilka w y ­
r a z ó w ,  i  to tak p o w o l i , iż ich rozrn- 
m ieć niepodobna. W y k o n y w a ją  taniec, 
krótki fprosty, lecz będący pamiątką ich  
a wiązko w  małżeńskich;: od dzieciństwa 
zaś byli sobie przeznaczeni. T en  obrzęd 
m a łżeń stw a  p rzez  odbycie tańców,, iest



Ibardzo ła t w y  i w ygodn y. M ieli d w o ie  
d z ie c i , lecz te pomarły.

Z e  wszystkich sztuk pięknych, Eski- 
m.o naybardzićy polubił m alarstw o ; cią­
gle  maluie na papierach siebie , sw o ię  
żonę, sw o ie  dzieci i swoiego psa. W  uą- 
gu d łu g ić y  m urskićy p r z e p r a w y , nau­
c z y ł  go Kapitan rysow ać nieco, i czytać 
c o k o lw ie k ; i dziś iest to, iego itd y n ćm  
zatrudnieniem. Z a  p ićrw szy m  rzutem 
oka na tych lu d z i,  śmiesznymi się nam 
w yd aią  , tćm zaś b a rd zićy , gd y w esoły 
Eskimo sw o ićy  żonie przym ilać się za­
cznie, w c z ć r n  na w z ó r  m ałp  postępuie, 
a tćm  sam ćm  różni się nieskończenie 
od modnych sentymentalnych kaw ale­
r ó w . . .  Ze s w o ić y  strony nie m oże po- 
iąć Eskimo, iak ciż modni kaw alero w ie  
m ogą nosić na szyi grube chustki, któ­
re przym uszaią ich do poruszania ca łe­
go ciała ta m , gdzieby dość b yło  g ło w ę  
obrócić;  lecz n ies te ty !  nie w i ć ,  iak 
w ie le  zależy na zgrabnćm zawiązaniu 
chustki!

T e n  nieokrzesany Eskimo , w ielką 
zręczność okazuie. P ł y w a  w  łódce ze 
skóry p s ó w  morskich. Siedząc w  tćy 
łodzi w a ż ą c ćy  tylko >4 funtów  , kieru- 
ie nią po wodzie z nieporównaną szyb­
kością. Nie lęka się naw et burzy, z ta­
ką zręcznością um ić się w  łodzi utrzy­
m a ć! Za pomocą na 6 stóp d łu g ićy  
w łó c z n i  , zabiia na polow aniu psy m or­
skie i ryby. Na żądanie w id z ó w  rzucił 
i trafił tą włócznią w  m a ły  pieniądz, 
0  io k ro kó w  leżący. Z ło to  nie ma w  ie­
go oczach żadnego powabu, lecz przyy- 
muie z ochotą śrćbrną monetę , w ić  bo- 
w 'ićm  z doświadczenia , iż w  naszym 
kraiu można sobie za nią co kupić.

Jego pies p o ciągo w y iest ze szcze- 
gólflćy rasy. Nie zdaie s i ę , aby go 
m ożna p rz y sw o ić ,  gdyż z io. ieden ty l­
ko żyie. Jest gnuśny i n ieczu ły  równie 
na uderzenia, iak na głaskanie. W z g l ę ­
dem  ludzi spokoynie się zachowuin, lecz 
na psów i  na ko tó w  zaraz się p o ry w a , 
p rz y tć m  w a lc z y  iak Achilles, gdyż iego 
gruba skóra , zabezpiecza go od zęb ó w  
p rzeciw ników . G dy Eskim o wsiędzie

na sanki, i do nich zaprzęże psa, ten 
pokazuie natychmiast że ż y i e ,  i prędko 
z sankami b i e ż y ; lecz gdy go wyprzęguą, 
pow raca  do d a w n ćy  gnuśności, z któ- 
rćy  go iedynie n o w e zaprzężenie obu­
dzić zdoła.

Pom iędzy przedmiotami zbytku, 
znayduie się suknia k o L ić c a , należąca 
do małżonki będącego tu Eskima, a lubo 
igła do uszycia tćy sukni z grzbietu ry­
biego była w y d o b y ta ,  w szelako nietyl- 
ko tuteysi k r a w c y ,  ale n a w e t  modniar- 
k i , z trudnością suknią dla. damy E ski­
m o , skroićby zd o ła ły .  >

Płaszcz Eskima składa się z pęche­
rz ó w  pozszywanych , i tę ma w ażność 
nad n a szem i, iż istotnie od dćszczu za­
słania, w o d a  bow iem  ścieka po pęche­
rz u ,  i idącego nie zm oczy. O prócz te­
go iest lekki i podczas lata w y g o d n y. 
Nasze płaszcze zamiast nas chronić od. 
dćszczu , połykaią wodę. Samo sukno 
w a ż y  około  i 5 fu n tó w  w  płaszczu tak 
zw anym  hiszpańskim : lecz coż z niego 
za użytek? kiedy p o g o d a , pocićm y się 
w  n im ,  pod w iatr  iść nie m o żem y, 
w  p o w ozie  grozi niebezpieczeństwem, 
ab, się ogromne, poły w  k o lo j i ie  w krę­
c iły  ; a gdy rzęsisty dćszcz padnie, nie 
będąc z rzemiosła w o z i w o d a m i , d ź w i­
gam y w p ła s z c z u  przynaym nićy w iad ro  
w o d y  d ćszczow ćy ; a potćm z moczony 
płaszcz przez 3 dni iest nieużyteczny. 
Zasiągniymy w  tćy  mierze zdania noszą­
cych płaszcze hiszpańskie, a ci nam to 
potw ierdzą, cóż w ię c  d z iw n e g o , z a 
E sk im o  w idząc nasze p łaszcze , z ironiią 
g ło w ą  potrząsa i na sw ó y  p ęch erzow y 
płaszcz spogląda ?

Donoszą z Lipska , że Kapitan Had- 
lo c k ,  urządził tam stosowne mieysca, 
aby Eskimo m ó g ł sw o ię  zręczność w  pły­
w a n iu  i strzćlaniu okazać, a tćm sa m ćm  
większą liczbę c iekaw ych  ściągnąć. 
K aczki wypuszczone z taką zręcznością 
zabiia E skim o, iż strzała w  środek g ło ­
w y  trafia nigdy nie chybiaiąc. Szkoda, 
iż u nas nićm a w id o w isk  tego rodza- 
i u , któreby niezawodni i w i d z ó w  spro­
w a d z iły .  Z w ła sz c z a  nieprędko będziem y
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mieli dyliżanse, któreby podróżnych do 
biegana północnego z a b r a ły , dla do- 
kfadnieyszego przypatrzenia się w szyst­
k iem u  na mieyscu.

Panorama, czyli w id o k  odnogi baf- 
fińskióy nie iest dobrze zrobiony, lecz  
daie potrzebne w yobrażenie tamecznego 
położenia.

Biegun p o łu d n io w y w y p r a w i ł  tak­
że do nas p o s ła ,  lecz t e n ,  niestety! 
w  drodze um arł, w id z im y  przeto tylko 
»zachowaną g ło w ę  naczelnika no w o -ze-  
landzkiego« która tak okropny w id o k  
p rze d sta w ia , ż e  każdyby się dom yślił, 
iż ten naczelnik, b y ł  za życia ludożer­
cę , choćby nas Kapitan okrętu o ićnr 
nie u w ia d o m ił.  C a ły  iego stróy iest oso­
b liw y , podobnież iak broń, sprzęty i in­
ne w y ro b y  nowo-zelandzkie.

S  A  L  G  A  JEU

' J d z i e  niegdyś ram ek w zpaniaFy  
O zdabiał szczyt wznksąłey g ó ry ,, 
T e ra a  rozw alon e m u fy  
W  sm utnych. ru inach  zbutw iały., —

Gdzie rozhukane- L ałw an y  
P ław ią ocean, zażarty ,.
Tam . na orąźu  swym w s p a rty  
S ta n ą ł  S a lg ar zadum any. —

O czekiw aniem  stęskn ion y  
W i d t e i ż e  burzliw a fala.
B edz: oKręt jakiś z dala,
D o pób w n urtach  p ogrążony. —

i
Tym czasem , dmią się obłoki,
W ia tr  św iszczący w zdął bałw any*  
Z a w y ł ork an  rozhukany,.
W s trz ą s ły  silg, w  m orzu  opoki.

Zniknęło, p rzygasłe- sło ń ce ,, 
P rzep aścis ta  rozpadlina  
C zarn e w ały w zdłuż p rz e c in a j  
D r* ą  obadw a św iata końce

W oda- pryska , otchłań- sy cz y ,
VI ir tocząc się w m ora o tchłanie,,
Z szczytu rz u ca  piane na n ic,,
Có, raz  g ło śn ie j —  głodniej ry czy ..

P och łan ia  w bezdennem  łonie- 
W szystkich  m ieszkańców  o k rętu *  
K tóry  lecąc  do odm ętu ,
W ali się a hukiem —  i tonie.

P rzed w ieczny I —  S a lg a r  zawoła —  
O k ręt to moiego b ra ta  —
Ginie có rk a I le ro s tra ta ,
K tóż ią c„alic! p o d o ł a ? . . .

O to na desce sp ru e b n u łe y  
M ojna walczy z groźną falą,
Z ew sząd bałw any się w alą,
O to  —  w odległości małdy

B r a t  m óy ,  K ró l  M orw enu  p łyn ie  
N a około w ałów  krąży.
D o M ojny m ey dąży —  dąży —
O  n ie b a —  o nieba i . . .  ginie, —

U to n ą ł H olm ar w sp an iały ,
N adiiein k raiu  iedyna —
Syn oyca ,  i oycice syn a,
B r a t  luby ,  i ry ce rz  śm iały.

C o  raz  groźniey  wyie b u r z a .
C o  ra s  w ięcey w ałów  m noży,
C o ra z  bardziey  w ir się sro ź y *  
B zu ca —  unosi —  zan u rz a . —

O bala w zniosłe opoki',
D ru zgocze statk ów  zw aliska — - 
T y sią c  tru p ów  na ląd ciska,.
B rjtega pianą pod  o b ło k i. —

M ojna — M ojna nieszczęśliw a — - 
S łab a  —  przem okła i d rżąca  
R ączk am i w ały ro z trą c a ,.
W  tera  —  znagła- w ir ią p ory w a.

P b  nad sam  Brzeg ią unosi —
Z e łzam i w oczach  —  przelękła —  
W id z ą c  S alg ara  —  zaiękła —
Statuy mnie —  ra tu y  m n ie! —  prosii.

S a lg a r  prośbą ro z ce u lb u y  
T łu m i m iłosne sap ały  —
B z u ca  się w  spienione w ały*
D ąży do Swey n arzeczo n ej. —

W idzi ią —  w id zi'—  p ory w a — - 
W alczy  z fal potężną siłą,.
B iesie  do brzegu sw ą m ilą,.
S k ład a i ą —  pada —  om dlew a. —

Z n agła —  znow u się- o cu ca *
C h ce ią p rzytu lić do ło n a , 
S tr u c h la ł— M ojna m dleie —  k on a.—  
S algar. —  w głąb m orza się rz u ca . —

W ,  L i d ) . .

K  «
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<0 STATNIE CHWILE ŻfCiA T iS Sa. olbrzymi cień r z e k ł : Gdy iuż się prze-

f . Z M U g c  n a fra n cu .h u  przez Filberta Fontanella. n } 0 \ f  W grdbóWe m O Z t  m ó y
a n a  polihu.przez p m eto ion e.j cien zostający pod zbawienną opieką

w ia r y  św ię tćy  , którćy obrońców opie­
w ałem , podobnie rozciągnie się po ”VVło-

P szech. Śm ierć gasząc moie życie, zgasi 
rzez dziwaczne sprzeczności losu, któ- bez wątpienia i pochodnią zaw iści. —  

Tego niestałość liczne sprawdzaią przy- Mam nadzieię., że dusze czułe z unie- 
kłady, Taaio byk nay w ię c e j  uwielbiany Sreniem bęJą mnie w spom inały; a może 
i n a yw ię ce y  prześladowany od ludzi.—  i ł z y  w y i e i ą , gdy pomyślą , że opi- 
Urodzouy z oyca św iatłego i  zupełnie sy w a c z  cierpienia Tankreda nie znalazł 
naukom  się p o św ięca ią ceg o, ieszcze dość w y r a z ó w  do opisania nieszczęść 
dzieckiem będąc o k a zy w a ł iuż w  sobie w ła s n y c h . —  Kiedy Tasso przeniknio- 
naypiękfiieysze nadzieie, a dawca dni *e- ny uczuciem  nieśmiertelności zapomina 
go zawozasu cieszył się przyszłą syna o teiaźnieyszym  czasie , i nie zdaie się 
c h w a łą ;  gdy.niespodziewany w y ro k  w y -  ż y ć ,  tyłku dla przyszłości, scigaiąc 
w o łu ie  go z k ta iu ,  wskazany wraz z oy- przepowiadający cień aż do stóp pagór- 
cem  na to przeznaczenie, w  dziesiątym  Ka , spostrzega sw oiego starego sługę, 
roku życia sw ego  zostaie oddalony od wiernego Ambrożego , śpieszącego, ile 
ro d zin rśy  z ie m i ,  i w id zi się przym u- mu siły  d o zw a la ły  do sw ego Pana. —  
szonym u k ry w a ć  dla uyścia kary. —  P o n ie w a ż  niósł pocieszaiące doniesie- 
P ó źn ićy , kiedy iego w yobraźnia, k tó ićy  n ie ,  niemało u b o lć w a ł,  że późny Wiek 
w in n iśm y W y z w o lo n ą  Jerozoii rnę, roz- m e d o zw a la ł  mu prędzćy dostać się na 
ogniła iego u m y s ł , w znieciło  się w  ser- pagórek , , co w id ząc Tasso, abyum niey-. 
cu Tassa u czu cie ,  które wyższość uro- szyć tru d u 'p o czciw em u  starcow i, udał 
dzenia uznało za w ystępne, bo miłość, się na przeciw niemu. —  A h ! m óy 
którą p o w z ią ł  dla siostry Xięcia .Ferrary, kochany P a n ie , z a w u ła ł  A m bro ży: iuż 
ściąga rra niego niełaskę i p o w tó rn ie  wszystkie nieszczęścia ukończyły  się dla 
wskazuie na w ygnanie. —  W tenczasto  ciebie 1 Przecież nakoniec oddaią spra- 
p rz y łą c z y ły  się do iego i* tak srogich w ie d liw o ść  t w y m  umieiętnościom i cno- 
utrapieri, cićrpiema długićy choroby po- cie I p rzyb y ł do ciebie posłaniec papiez- 
mnażaiące udręczenia tego nieszczęśli- ki, niosący przyiemne w ia d o m o ś c i ; iuż 
w eg o . —  przygotow uią w  R zy m ie  w spaniałe  dla

W  w e so łym  i pięknym  sw oim  opisie ciebie przyięcie , na którego widok wszy- 
przedstawia P. Fontanelle tego ryrao- scy tw oi nieprzyjaciele zm uszeni zosta- 
tw ó rc ę  , którego nayczęścićy m ianuie ną do zarumienienia się, w sp o m n ia w szy  
T o rq u a tem , zastanawiaiącego ąię nad na przykrości tobie wyrządzone. P o - 
pięknością łagodnego w ie c z o ra ,  siedzą- w r ó c iw s z y  Tasso do sw oiego pomiesz- 
cego  na w zniosłym  pagórku, którego kania, zastał w e zw a n ie  papićzkię , aby 
szczyt przez pobożną gorliw ość Neapo- nieodywłócanie do R zym u  się udał, przy- 
litariczyków  ozdobiony iest krzyżem , tóm odebrał listy od sy n o w c ó w  O yca 
tnm zatapiającego się w  głębokich zadu- ś w ię t e g o ,  K ardyn ałó w  Aldebrandyni, 
m ieniach. •—> Nagle zachodzące słoń- przez które usilnie go prosili , aby się 
ce przedarłszy się przez ukryw aiące  go nie ociągał z sw o im  przyjazdem. —  
obłoki o św ie c iło  sw o im  gasnącym pro- Z  niecierpliwością (pisali ci Kardynafo- 
m ieniem  czoło  Tassa. Cień tego ry-  w ie )  oczekuiem y ciebie, aby w  naszem 
m o tw o rc y  p o łą czyw szy  się z cieniem obięciu dać ci zapomrućć wszystkie do- 
krzyża, pod którym  spoczywał, znacznie tąd poniesione nieszczęścia, od których 
się  pow iększył i rozciągnął w zd łu ż  pa- nasza przyiaźń nie mogła cię uchronić, 
górka, Torguato spoyrzaw szy na ten nakoniec: aby cię w idzićć kochany przy-
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iac ie lu , dzielącego c h w a ł ę ,  którą tak 
obficie okryłeś naszą wspólną obczyznę. 
T w o ia  s ła w a  tak powinna być  znacz­
ną , iak iest tw a  w yższość  n a i  w szyst­
kiemu rym o tw ó rca m i w łoskiem i. —  
Przez  naszę stateczną przyiaźń m am y 
n a w e t praw o  żądać, aby nam zo­
stawiona była przyieinność zaięcia Się 
przygotow aniem  tćy uroczystości; z tw o- 
ióy strony nie żądamy, iak tylko: abyś 
lą ra czy ł  przyozdobić w łasn em i rym a­
mi. Mimo iednak w szelkich łożonych 
usiłow ań , nigdy przecie nie będziemy 
w  stanie w ynagrodzić  ci tw o ie  zasługi, 
bo chociaż naywyższą okazałość przy- 
w ią z u ie m y  do odprawić się m aiącey 
u ro czysto ści, nigdy ona nie potraii w y -  
d ołać tw o im  nieśmiertelnym zasługom. 
Torąuato w zniósłszy oczy ku niebu, 
d z ięko w ał mu za wyrządzoną łaskę, ita- 
kiem nadzwyczaynćm  uczuciem był prze- 
ię ly ,  że przez kilka c h w il  n ieb yt  w s t a ­
nie zadow olnić  usilnego żądania Am bro­
żego , który go upraszał, aby mu w  głos 
przeczytał życzenie papiezkie, —  T o  
czytanie często było  przerywanem  przez 
radośne w y k rz y k iw a n ia  starego sługi, 
powtarzaiącego co ch w ila :  O Boże 1
użycz mi sw ó y  ła sk i,  abym  doczekał 
o w eg o  pięknego dnia ! U m rę z radości, 
-dy się stanę św iadkiem  s ła w y  moiego 
Pana. Ł z y  dalóy nie a o z w o li ły  mu m ó ­
w i ć , —  G d y  takićy radości poddaw ał się 
A m broży, w zn ie ca ły  się czarne przeczu­
cia w  sercu tego, co przez niestateczność 
zmiennego losu, n a w y k ł b y ł  do doświad­
czenia przeciwności, czasami nayohrop- 
n ie y s z y c h , gdy naym nićy spodziew a­
nych. —  O  1 okropny smutku I z a w o ła  : 
czyż ieszoze i teraz nie przestaniesz rno- 
ię duszę udręćźać, i czyn ićm n ie  nieezu- 
ły m  na zbhżaiące się szczęście? W s p a ­
n ia ły  w id o k  przedstaw i a się oczom m o­
im , a ty p rz y b y w a s z ,  abyś go o k ry ł  
śmiertelną zasłoną. —  T a k  iest: postę- 
puiąc do s ł a w y ,  zdaie m i się , że idę 
na śmierć.

Tasso przyb yw szy  do R z y m u , za 
staraniem K ardynałów  Aldebrandyni zo­
stał umieszczony w  ókazałćm  pomiesz­

kaniu. —  Z  niecierpliwością o c ze k iw a ł 
Papież przybycia tego rym o tw ó rcy .  — ■ 
Skoro stanął przed nim , rzek ł dó nie­
go Klemens VIII.: życzę, abyś u w ie czn ił  
la u ry ,  które dotąd uw ieczn iały  tych 
W szystkich, co ci ie na tw o ie  skro­
nie wkładali. —  Jak tylko oznaczono 
dzień, w  którym  Torquata miano w i e ń ­
czyć, nayznacznieysze osoby z n a y p ie .w -  
szych miast w ło sk ich  udały się do R z y ­
m u , aby być św iadkam i tey uroczysto­
ści. P ra w ie  w szyscy  Neapolitariczyko- 
w ie  przybyli w t y m ż e c e lu .  Przyjaciele 
Tassa n ayp ićrw szem i byli, którzy się 
vv t óm mieście ‘ZUaydowali.—  Ale o nie­
ba 1 rozchodzący się odgłos prze­
m ienia .wkrótce ich powszechną ra­
dość w  głęboki smutek y co ch w ila  
wzrasta ich niespokoynośó. —  Tasso nie­
bezpiecznie z a ch o ro w a ł , iuż wątpią 
o i ego w y z d ro w ie n iu ,  bo wzm agaiąca 
S’’ ę  słabość każe się lękać o iego życie. 
Już wszelka nadzieia stracona.. . .  Nie­
szczęśliwy śp ićw ak W y z w o lo n ć y  Jero­
zolimy, widząc się bliskim zgonu, żąda 
aby go zawieźli na m ieysce, gdzie iego 
o jc ie c  dokończył życie. P rzytem  obia- 
w ia  swoią ostatnią wolą , any przy bo­
bu iego został pochow any. Nareszcie: 
w zniósłszy oczy na otaczające go osoby, 
poznaie sw o ich  p rzy ia c ió f ,  daie znak, 
aby się zb liży li,  w ycią g a  do nich omdle­
w a jące  ręce i m ó w i : Przybyliście, aby­
ście byli świadkami wcale odmiennego 
widoku! postrzegłszy, że mu tylko przez 
ł z y  odpowiadaią , dodaie : Nie zasmu-
caycie się kochani przyiaciele, widząc 
mnie w  kresie życia przepędzone o na 
samych zmartwieniach. O! ileż razy ży ­
czyłem  sobie, abym iak nayprę^zćy 
m ó g ł  stanąć u tego pożądanego celu 1 
Oddaię z ufnością D a w c y  w szelkich u ży­
czonych m i d a ró w , m oie  zdolności i to 
słabe, ale nigdy niewystępne serce. —  
Mam nadzieię, że moia d u s z a . . . .  W y ­
m aw iając te s ło w a ,  głos. iego znacznie 
osłabiał; po nieiakićm  zastanowieniu 
przyszedłszy nieco do siebie, użył ostat- 
n iey chw ili  na polecenie sw o im  przy- 
iaćiofom  poczciw ego  Ambrożego, k tó r y



RTęcząc V f Z T  ł ° ż k a  sw ego  Panai rzęsiste- 
m i za lśw a ł  się łzam i. —  A ta k  do ostat- 
n ić y  ż y c i a  ch w ili  nie przestały zmienne 
przeciwności losu , prześladować n ay- 
czulszego s e ic a ,  naysziachetnieyszćy du- 
szy i aayrŁadsŁfcłi podówczas przym io ­
tó w .

W 1 E R S Z

n a  PA1SNT M A R E C K I E T  M Ł O D S Z E T  
V« ROLA H O P C I U S Ł R A .

ło d b i e  s i r a  w i ł a ś  nam c hw ile  
W  o d dan iu  p ięk nego  d z ie ła ,

A h t  ty  raasz talentów tyle,
Żebyś, niobianów u ię ta .

Pięk n a  , n iew inna le c z  ś m ia ł*
'  I w grze ,, i v» tańcu , i w śpiewie,. 

R a id cg o ś  uezneiem  chwiało-,.
Ja j kwieciem, w ietrzyk  w powiewie,.

D&ibłatąc w chlubnym  zak resie  
Z b ić ra r  zręczności w aw rzyny,

A z czase n sław a cię w zniesie  
Do nieśm iertclney tra in y .

S«.

P O S E L S T W O  B I R M A N O W  
D 0> C OCIŁl N C H.I ł, C Z Y R Ó W ,

i przyszło  do- w o y n y  m iędzy 
Eriiimanami a K o m p a w ią  wschodnio - in­
d y jsk ą  , D vvói A v y  w y s ła ł  poselstwo* 
do* D  w oru Cochinchiny złożone z P. G. 
Gibson,, piórwszćy osoby tego poselstwa 
i  dwóch' podrzędnych onemuż Birma- 
ń ó w . O rszaktego poselstwa, w ra z iz tró -  
m a c z a m iS e k r e ta r z a m i  i  służbą w y n o ­
s i ł  70 osób.. P . Gibson, ( la k  iuż im ię  
iego naucza),, iest: synem  Anglika,, w  Ma­
dras urodzonego,. i zdaie się-być: bardzo 
obrotnym  i czynnym, c z ło w ie k ie m . P o ­
selstwo opuściło stolicę Anaarapoora- 
w  Styczniu  l<8*£; na okręcie w  E uropie 
zbudowanym;, i  z końcem Lutego p rzy­
było  do Penang , gdzie okręt ten przez, 
nieostrożność ludzi Siameskiego szlach­
cica został spalony- Gubernator w y sp

X ięcia  W a l i i  ro zkaza łp rzez  dobroć sw o -  
ię w zią ć  poselstwo na okręt portugalski 
p ły n ą c y  do Chin, który ie w d  1. C z e rw -  
ca na przylądku S. Jakóba ( w  Coohin - 
ehinie) na ląd w ysad ził ,  Tai-Run, W i e l -  
korządzca w  niższćy Cochinchinie i Cam- 
Lodszy, mąż znany z ta lentów  i charak­
teru , p.zyią' rayuprzeym »ćy poselstwo. 
A to li  Rząd Cocbincbiny p rzew id zia ł z a ­
raz dumne zam iary D w o r u  Amarapoora, 
i  o św ia d czył,  iakieby m ogty być korzy­
ści z ściśleyszego zw iązku  między tak 
odległem i od siebie narodami, a oprócz 
tego obaw ia się, aby w  ich bliski ch są­
siadach, Chińczykach i S iam esach , iak 
w icd o m o  m *iących naym ocnieyszą nie­
chęć ku Bi rmanocu , których nienasyco- 
lićy  dumy często iuż doznali,, nie w zb u ­
dzili podeyrzenia i  o-bawy..

P o  d z ie w ię e io -m ie s ię cz n y m  p o by­
cie  poselstw a w  S a i g u n n a d e s z ł a ,  nie­
przyjemna* ze stolicy Cocbincbiny w i a ­
domość, że poselstwu nie m oże być do­
zw olona dalsza podróż i  przybycie do 
stc licy- Podarunków,, które z sobą przy­
w i o z ło ,  w ylaw szy, pierścień rubinowy,, 
nie p rz y ię to , i okręt w o ie n n y  cochin- 
chinesyyshi m ia ł  poselstwo to- o d w ieść  
n iezw łocznie  do A vy. Na okręcie ty m  
b y ła  Deputacyia M andarynów i straż ze 
Ł3o>ludzi^dla.zaszczytu i bezpieczeństwa,, 
w  po w ro cie  poselstwo to około p o ło w y  
Marca r.. b<. opuściło Saigun,

D w ó r  Cocbinch ay nie okazał w ię k ­
szego wstrętu od. w m yścia  z Państwem* 
Birmanskićm. w  ściśłeysze polityczne 
zw iązk i,  iak  z innyraiak im  europeyskim; 
narodem..

T eraźniejszy  K ró l C ocbincbiny zda- 
ie- się zakładać swą> c b w a łę  na naślado­
w aniu obyezaiów  i* polityki Dworu* i P ań­
stwa Chińskiego ,  i z tąd' law n ą okazuje- 
niechęć Ru w s z e jk im  zew n ętrzn ym  sto- ' 
suukoin. Chrześcijaństwo* nie* m oże iui 
być  publicznie: opow iadane, nie chce 
m ićć B isk u p ó w  katolickich koło siebie, 
iak c z y n ił  K r ó l  przeszły; i Francuzi, któ­
rzy  tak dawno w  tćm  K rólestw ie  miesz­
kali gotuią się do niezwłócznegp* od­
jazdu.
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Nietylko na D w o rz e  tego Króla, lecz 
i na D w o rach  W ielku rzą d zc  a / ( czyli 
W ic e - K r ó ló w )  T u n - K in u  i CamLodszy 
ja n u ie  niezmierna okazałość i przepych.

P ew ien  z pomienionego poselstwa, 
donosi o fzczególnóm i niespodziewanen 
odkryciu, które nieiaki P. Diard z ro ff f  
w  Cochinchinie. Anglik ten w  podróży 
swoidy m iędzy południow em i apółnoc- 
nemi prow incyiam i napotka? lud w yzna- 
iący  rehgiią indyyskę. Jestto tak z w a ­
li' pokolenie L o i  p iórw otnych m iesz­

k a ń có w  k r a in , T o z c i ę g a i ą c e  się od przy­
lądka S. Jakóba aż  do trzynastego lub 
czternastego stopnia półnccney szeroko­
ś c i .  Pokolenie t o  ogranicza się na g ó ­
rzystych częściach w ew n ątrz  k ra iu , al­
b o w ie m  brzegi opanowaf naród Cochin- 
chinsyyski lub Annamefyyski. Ś w ią ty ­
nie rehgii indyysKióy i wyobrażenia tey- 
żfc często t&m się widzieć daią, i P. Diard, 
iak m ó w i ą  , m i a f  przyw ieść z sobą ry­
sunki i oryginafy.

f®-*

W I A D O M O Ś C I  

t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  7— D ula 1 7 . G rudnia 1 . r .  dano  
w T e a trz e  naszym w znow ioną K om edyią W 5  aktach  
E niem ieckiego K o tzeb u eg o : U b ó s t w o  i s - l a c h e t
n y  u m y s ł .  W szystkie K otzcbuego K om edyio maią 
przy n iektórych  czu ły ch  s c e n a c h , piyhnym d ow c.p .e  
1 niekiedy oeyginalney kom ica te pow szechną w adą, 
ź c  sa w nayw yższym  s.o p a iu  n ienaturalne. I ninieysza 
Hnm cdyia ma otąd  te n ; pob yt Ludw iki u P io tra  
P  Ja  n ip a , listy , k tó re  do niey iey oycicc pisuie i inne 
podobne szczegóły są to sam e n ien atu raln o ści,  obu- 
isa ią c e  widza Przeciw nie niektóre ch arak tery  udt- 
iy sią K ot/eO ucm u Oardzo d o b rz e , między insiemi 

bar ,k ter Van der llu sena i F abiiana S lo p s d a . G ra  
ek lorów  była ogólni?. b r a , a  m ianow icie: Pani
Kamińsk iey (Jó z e fy ,, P. R e ..s ,  (V an  J e r  H u s e a a ) ,P . No- 
w akow rkm go (Fab iian a) iP . R adkiew icza (P io tra  Pluin), 
P . N owakowski ożyw iał całą  sztuką i w szystkio po­
ruszen ia k tóre czynił,^w ykonyw ane były z p ratrd zi- 
yjie m istrzow skim  talentem . P . Kamińska g ra ła  nie­
porów nanie w scenach z tabak ierką a z V an d e r. M u­
sonem, __ P rz e sta rz a łe  i germ anizm am i napełnione
tłum aczenie w arto  było cokolw iek odświeży .

Dnia 20 . G rudnia dano po ra z  pierw szy O perą  
w e 3- akiach z francuskiego E cticn a, z muzy ką Nieolo 
Iaq u ard a , C złonka K onserw atoriu m  p a ry sk ie g o , pou 
n azw isk iem : K o p c i u s z e k .  O pera ta b yła  sw oic-
go czasu  tak ulubiona v P a r y ż u , że łą w T e a trz e  
O pery kom iczney dawano raz po ra z  wiącpy iak sto  
razy . P rzy zn ać należy, że w szystkie cząści tćy Ope­
r y ,  a osobliw ie U w e rtu r a , wielkie D u e t ./  K loryndy  
t> Tyebą , T e rce t w akcie 3 . K lory n d y , T yzb y i Kop- 
oiussba , stanow ią »  rodzaiu charak terystyczn ey mu­
zyki pamiętną epoką, ku w ielkiej sław ie kom pozyto­
ra . Zaw istni ni w et T eatrn w i cuteyszemu nie wiele 
w ystaw ie tćy  O pery zarzu cić  mogli. F .  M arecka i.ił. 
b yła sacbw ycaiącym  K opciu szkiem , do pięknegi g ło ­
su ,  łaczyła  n atu raln ą i pełną gracyi akcyią , iuź tym  
rasem  uiąła sobie całą  publiczność. Z asługni także  
na p o c h w a łą : P . Kamińsku (T iz b e ) - ,  P . G ebłówna
(K lo ry n d a ), P . N ow akow ski (A lid o r) i P . Ludkiew icz  
(B a ro n  de M ontefiasrone). P . M arcch a była iedno- 
głośnie w yw ołana. W inni iesteśm y w d/iącznnść Dy­
rek toro w i T eatru  , iż  tyle łoży  starań  d o  udoskona­
lenia sceny -naszej, X  X ,

Z  A n g l i i .  —  Kiedy wszystkie pisma publiczne od 
nieiakieeo czasu zaymowały się sprawa kryminalną ban­
kiera londyńskiego F a u n t l e r o y  i takowa iuż ostatecz­
nie rozsmzygniona i wyrok przeciwko nienni wykona­
ny został, nieodrzeczy będzie, g Jy  i m y teraz krótki 
zbiór rzeczy, z niektórenń więccy interc-suiacemi szczegó­
łami, czytelnikom naszym udzielimy H e n r y k  F a u n t i c -  
. l o y  był spulnikiein znakomitego domu handlowego w Lon­
dynie M a r s h  i Komp, Oprócz niego i M ursha było 
ieszczc dw óch, to iest: S t r a c e y  I G r a h a m .  Pan 
Marsh pomimo ::c był założycielem tego banku, iednak 
iako człowiek stary niniey zatrudniał się czynnościami 
h-ndlu, i Fauntleroy był właściwie głową oałey spółki, 
ile że posjadał gruntowną znajomość wszystkich szczegu- 
łów  bankierskiego zawodu. Mówił i pisai pięcia żyiące- 
mi językami z równą łatwością i rnócą iak oyczystym  
W  dalekich podróżach poznał dokładnie kraie i  łudzi. 
Znany był zi naaer zdatnego i biegłego wlntercsach, po­
siadał nadzwyczajną zręczność poymowania w  iedney 
cbvvili naydrobnieyszego interesu i rychłego załatwienia. 
Szesnaście iuż lat należał do tćy  spółki-, która pod iego 
zręcznem przewodnictwem, zyskała tak Obszerne zaufa­
nie , że nietyiko osoby prywatne, znakomite summ yskła- 
drli ; lecz nawet opiekunowie małoletnich, powierzali fun­
dusze swych pupillów. Poborcy uawet' dzienne opłaty 
podatków składak w tym dom u, celem przesłania di 1 kas- 
sy rządowey miesięsznego wpływu. —  Tak wielki i nie­
wątpliwy kredirt dozna! w d. f i .  Września r. b . nadzwy- 
czaynego, upadkiem grożącego, ciosu. —  Oka/ało się bo­
wiem , gdy pewny interessent pytał się o assygnacyic 
bankowe w  summie 7 0 ,OOo talarów (  które iako maiateh 
dziecinny, temnż domowi h an d '"w m u  do zrealizowania 
były pow ierzone), że iuż p rz e J lat Ó też assvgnaeyie za 
pośrednictwem P . Fauntleroy innemu handlowemu do­
mowi były odstąpione. —  Dla ubarwienia lego czynu, 
Fauntleroy . zaopatrzył się w pisma przez siebie sfałszo­
wane , iakoby przez opiekunów podpisane, do podnie­
sienia łć y  summy upo<va iniaiące, i za pomocą tyoli pism, 
summę zrealizowała -Gdy zarzut powyższy przed Sędzią 
został zaprzysiężony, zestal tenże {Jriędnika dla zaaresz­
towania P . Fauntleroy. Urzędnik połicyyny nie zastał 
go w  kantorze; lecz aby nie uchybie swyra obowiązkom, 
czekał jirzededrzwiami domu na ulicy przez noe całą. 
P. Fauntleroy, który iak się przekonano , miał różne 
noclegi w I ondynic, nie znaydował się tćy nocy w swo­
im domn i dopićro o 10 . zrana pow rócił. —  W tenczas 
Fauutleroy zaprowadzony został do więzienia, a P . Marsh 
i kompańtśei-, kantor kazali zamknąć i wypłaty zawiesić.



G dy' na posiedzeniu Sądu d 3o. Pażdziern, odczytano 
al.t oskarżenia, Prezyduiący wezwał go, aby się bronił. 
P . Farntleroy wyiął z kieszeni pism o, i słaLym Klosem 
niedostatecznie się uniewinniał zapieraniem wszystkiego, 
nanoniec zapewnił Sąd , iż ani żona, ani żaden z wspól­
ników iego , nic należą do iego w ystępków . Wielu 
świadków utrzym yw ało, że go zawsze nayrzetclnicyszym  
człowiekiem znali. Prezyduiący " /staw ił potem krótki 
obraz całey sprawy , a wzywaiąc Sędzio;/ /  aby się -dali 
do sali narad, rzekł do nich : „Chociażby Oskarżony był
aniołem , skoro zbrodnia iego iest dowiedzioną, trzeba go 
uznać wiuuyin.“  W e  20 minut powrócili Sędziowie i ic- 
dcn z członków sąau oświadczył dobitnym głosem , iż 
Founlleroy iest w innym , dopuszczaiąc się fałszowania 
wcitlów. Oskarżony chciał wstaę , lecz nie mógł utrzy­
mać się na nogach, i chustna, którą sobie twarz zasła­
n iał, upadła mu z ręki. Prezyduiący przemówił poićm  
do niego: „Henryku Fauntlcroy I Nie w /pada n,i, abym
W Pauu wyrok ogłaszał; usłyszysz go z ust właściwego 
urzędnika. l e c z  iako sędzia chrześcijański nie omicszku- 
ię W Panu przypom nieć, abyś myślał o śmierci. Same­
mu tylko Monarsze służy prawo ułaskawienia- Nie twier­
dzę bynaymuiey, iż WPuuu niepodobna otrzymać ulaska- 
wicuie ; lecz- podług złożonych dow odów , podług jwu. 
dectw a, które sam v.łasitą ręką. przeciwko- sobie napisa­
łeś,. nic sądzę,, abyś miał dostateczną przyczynę spodzie­
wania się łaski na tym  świecie- Musieroy w ęc domyśl ić 
się , - iż sam uznaiesz potrzebę przysposobienia się na  
śm ierć, abyś pozyskał miłosierdzie Bogn y na-ywyższegp- 
naszego Sędziego.“■ —• Oskarżony tak osłabł , iż. go z  sali 
wynieść musiano.. —• Gdy odczytano mu wyrok iego- 
wspólnie z mnemi zbrodniarzami rożnego rodzaiu, chciał 
icszczc lubo słabym głosem przym ów ić się 'z a  sobą. 
a między iunerni i to do Prezydenta powiedział: „Jeżeli 
zbrodnia iaka, może być żalem i boleścią zmazana, moia-, 
Jakkolwiek iest znaczną., iuż dawno na przebaczenie za- 
sluguie, nietylko przez nayprzykrzeysze położenie domu 
naszego,. ale oraz. przez wy tuty i tc niesnokoyność, iaku 
mnie bezprzestannie. dręczyła. Milordzie' gdyby ta nie* 
wvpowiedziana obawa i niepewność w iakich od lat 16 
zu-.t iwałem , i rozmaite okoliczności edego życia mego, 
mogły dóyść do wiadomości Monarchy ,  pewny iestein, 
że los móy zmiękczyłby dobrotliwe serce i uznałby mnie 
godnym łaskawości swoiey. Z tych.więc pobudek upraszam  
W Pana Milordzie, zawiadomić Króla o  nieszczęśliwym lo­
sie m oim ,, i zaklinam cię na wszystko , co ci iest nay- 
ś.więtszego, abyś darowanie kary śmierci wyicduać mi 
raczył.“  -c— Odwołał się óu do łaski Monarchy , żona 
w ręczyła osobiście Królowi swoię prośbę i podobną po­
dało kilkanaście tysięcy osób. Oczekiwanie było w nay. 
wyższym sposobie natężone , lecz wszystko nie poinogłr. 
Król d. 24. Llstop. przeszło po dwugodzinne/ gahineta- 
wćy naradzie W yrok śmierci potwierdził, który dnia 30; 
na nieszczęśliwym przez szubienicę spełniony zośtał. —  
Fanniieroy od zapadłego wyroku , osobliwie nd potwier­
dzenia królewskiego,  ua przemian śmiertelnych m ak, to. 
znowu chwilami niejakiego uspokojenia doznawał, więk­
szą część czasu. - .trawiąc na modlitwach, i rozmowach, ze 
spowiednikiem.. Żona iego, która leIwif obłąkania nic 
dostała, była u  niego A. 27. rano z dwunastoletnim, sy­
nem. na. ostatnie pożeguanie- eremu się ón długo opie'rał- 
Każdy wystawi, so b .c , iak rozrzewniająca musiała być 
scena ,. kiedy z obawy okropnych skutków niesłychanego, 
poruszenia um ysłów , Szeryf nie czckaiąc tege ostatniego 
pożegnania.,, milcząc oderwał ią od. mężai i wyprowadził, 
z więzienia tak , że się ta biedna ani postrzegła,, kiedy 
aa wieki od!mężu oderwaną'została.. Potći.i brat i siostra 
byli. Uiniegp,, a. widok był nierównie portuzaiącym- Xiądz

cid cszed ł, aFauntleroy zażądał S  Kom.nunii dla wśzyst- 
kich, co  wsposob nay uroczystszy nastąpiło. Oprócz te­
go odwiedzało go wiciu zuafbmych i przyiaciół. W  koń­
cu był zupełnie na śmierć przygotowanym i spokoyuym, 
zwłas zcza, że ieden z iego przyiaciół przyrzekł mu opie­
kować sio .ego dziećmi. Zwłoki nieszczęśliwego w .eczo- 
rem  w duiu stracenia wyznaczonemu od rodziny komisa­
rzowi pogrzebowemu oddane zostały w skrzyni . ktorv 
takowe o godz, 10 . złożyć kazał do trur.ny olowiaućy, 
a tę do drugićy czarnćy bogate ozdobne'/ z następującym  
napisem: „H e n r y f c - F a u n l s r o y  z m a r ł  30.  L i s i  0 5 . 
1824. w . w i e k u  l a t  4<T.“ Pogrzeb odprawił się 'ho. 
Któremu brat i syn towarzyszyli, złożony w gir' ro­
dzinnym. —  P . Hopton Foubes, o  klórym mó'»in 
przyiął uzicci iego na swoię porękę, podał do <'>,*?.« 
nieszczęśliwego1, odebrany dniem przed iego str.i-.e.. ■ o 
w treści następuięcćy: „ U z n a i ę  s p r a w i * d l i v  . . śu
w / i o k u -  L n i i e r a m  p o i e d u a u y  r c u I \ -u 
ś w i a t e m  S z c z ć r z e  ż a ł u i ę  (za  w s z  11  k . m*  
i e  g r z ć c h y ,  u f a m  w  B o g u ,  i z t ą '  uf i  o ;  ią 
s p o d z i e w a m  i ę ż y c i a  w i e c z n e g o  p . 7  e 1 
wi a r ę -  w  k r e w  t* a ń  s h ą  , n as ze  g o. n a v ś i i- '.s ; e  go  
Z b a w i c i e l a .  H.  F  a u n t l e  r o y .“ — .S p r w i  t.ała się
pow„zpcł.uyin przedmiotem rozmów, z który : wvk.:zały sb  
następne szczegół/życia Fauntleroya. Byłtr 1.. vzs. li. s/.cz; 
gólnyeB ziobieś/i, ale niemoriluego charnlo ru w uąywyż- 
śrym ^topniu. Uwiódł młodą, piękDą, lecz 1 -  aiętuą pa­
nienkę/ z którćy rodzicami oyciec iego .ży ł. vr przyjaźni. 
potem nie chciał poprawić błędu przez ożenienie się. 
Zmuszony do-tego obowiązku przez ićy brata , który go 
■wyzwał na^poiedynek, wziął wpruwdzic .ślub , lecz zaraz 
lię z nią ro złączy ł, przeznaczając pensyią pod warun­
kiem , zeby 1  nim. uigay nie mieszkała. —  Bawiąc się 
w Paryżu F au trlero y , wywiózł taicmuLe z peusyi n.łodą 
Angielkę- Prócz tego w odległćy części, miasta ntrzymy- 
wał mną kobietę; Odwiedzał domy g ie r ,  i znaczne prze­
gryw ał summy ; wybudował piękny dom wieyski w  Brigh­
ton. —  Z /s ą  tego domu handlowego , nie mógł wyślar- 
czyć na podobne wydatki i  zarabiali bowien. w ostatnich 
pięciu latach po 14 do 16 tysięcy fuid. sztorl Wypadaio 
więc no każdego wspólnika do 24 ,000 tali. —  P . Faunt- 
lcroy ucnodził za bardzo maiętuego. Kapitalistę; gdyż 

‘przywłaszczone przez fałszowane dokumenla su miny r 
pjzezuaczał do s,ve'y oddziclućy knssy. Z badań odkryło 
się, i c  na samycl. obłigecyiach bankowych przeszła pół­
tora nuluoua talarów p rzy w ła sz cz y łin n e  tj m sposobem 
zebrane summy są nader- znacznemi, —  Lecz warto 
wspomnieć tu ieszcze o nieiakim Ai t t g e l i m W łochu, 
który Dył Lordowi Majorowi d -27- w Wieczr oświadczył, 
ż  .ch ce , aby go zamiast Fauutleruyat powiesili. „Każ­
dy —> mówił ón —  przekraczający prawo- mus' ginąć od 
miecza sprawiedliwości. P . Fauntlcroy przekroczył, musi 
więc być stracony. Jeżeli zas kto. inny stanie za niego,, 
idaie się, że ala sprawiedliwości, powinno być- larówno.. 
M ilordzic! ia chcę amie'rać za niego., bym go ocalił- 
Skazany mpr żonę-, dzieci, iest obywatelem, w ncylcpszey  
porze życia , może być. ieszcze' pożytecznym oyczyznie, 
moie życie iest mnie i: całemu światu, ciężarem. R ę­
czę; żem zdrów i przy zupełuyck zm ysłach. Milordzie' 
nie dla czczćy sławy pragnę tego, szczęśliwy będą. gdy 
przyymicsz iuoię ofiar.ę.“ Lord  Major zdumiał śię i po­
czytał W łocha za oblekanego. L ecz ten powtórme zarę­
czał, że przy nayzupbłnieysz/ch iest zmysłach i z ro sk o -  
szą. póydzic za Faurtleaoya M 1 szubienicę.. Aż mu na­
reszcie Lord. Major oświadczył lżDy to b yła przeciw  
wszfelkieY sprawiedliwość., gdyby niewinny ginął za win­
nego, chociażby ten nawet dla miłości bliźniego poświę­
cić  się praguął. —
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